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Porządek nabożeństw
w Kościele Parafjalnym M. B. Anielskiej. 

Niedziela, dn. 23 w rześnia r. 1934.
Godz 6 — Godzinki.
Godz.  6 .30  —  Ju trzn ia  —  ks. W . D e r b i s

7.00 —  P ry m a r j a  —  ks. prof.  F l isowski,  
kazan ie  —  ks. W .  D erb is

8 .30  —  M sza św  d la  szkói p o w s z e c h ­
nych —  ks W .  D erb is .

9 .30  —  Msza św . dla szkól średn ich  — 
ks. W .  D e rb is ,  kazan ie  ks.  prof.  Flisowski,

11.00 —  S u m a  —  ks. prof. B a ranow icz ,  
kazan ie  —  ks.  W .  D erb is .

1 6 0 0  —  N ieszpory .
D yżurnym  w bież. tygodniu  - Ks. Derbis.

Osobiste: Ks. J. P raw da  poprowadził Kom- 
panję  do Częstochowy Kompanja wraca 
w poniedziałek wieczorem.

J. W. ks. Proboszcz Stefan Niedźw ie. 
dzki wraca z urlopu i kuracji 24 września

■ i u  ^ O  

Pokój Chrystusowy.
S iłą  łączącą wszystk ie  narody  

je s t  i ierpienie .
C ierp ien ie  um ie jednoczyć ludzi, 

umie łączyć narody bez różnicy ras. 
W o jn a  św iatow a w zniosła  mu jeden 
olbrzym i tron od ruin przepięknych  
miast francuskich, aż do w yrżn ię­
tych w iosek  A rm enji ,  od fal oceanu, 
pogrążające  łodzie podw odne, aż do 
szczytów A lp, k tóre  patrzy ły  na 
krew, p lam iącą ich dziewicze śniegi, 
i nigdy jeszcze  nie w idziane zapasy 
w cichych p rzestw orzach  ponad n ie­
mi. Nie była to już  ep ipeja bojów 
ś re d n io w ie c z n y c h . . . ,  lecz cicha m ę­
ka row ów  strzeleckich, obozów, g ło ­
du kobiet, dzieci i to r tu r  przeróżnych.

T o  był tron, jaki wzniosła  w ojna 
cierpieniom .

Ludzkość pow iedzia ła  sobie: s trąć­
my z tronu  k ró lew nę — cierpienie, 
a dajm y koronę królowi, k tó rem u 
na im ię Pokój.

Mężowie s tanu  i wielcy politycy 
zrozum ieli,  że w o jna  sp row adza  na 
ziemię i całą ludzkość nieszczęście, 
nędzę i biedę.

Chcąc raz na zawsze uniknąć 
starć wujennych postanow iono s tw o ­
rzyć jak iś  o rgan , k tó ryby  m ógł za­
łagodzić w szelkie  spory  polityczne. 
T y m  o rganem  L iga Narodów. Idea 
tej instytucji sz lachetna i piękna. 
Jak k o lw iek  tw órcy tej instytucji chcie­
li w ym yślić  ro ś  now ego i wykreślić  
z k odeksu  i regu lam inu  tej in s ty tu ­
cji imię Boże, bo naw et p rz ed s ta ­
wiciela S tolicy  A posto lsk ie j  nie z a ­

proszono, a jed n ak  Liga ta oparta  
je s t  wyłącznie na nauce C h ry s tu so ­
wej. Przypow ieść  o m iłosiernym  S a ­
m arytanin ie ,  zdawało się, że już  p rze ­
brzm ia ła  bezskutecznie , a jed n ak  po 
20 wiekach znów  ludność zaczęła 
sobie powoli uśw iadam iać objaw io­
ną praw dę, że i w róg  nasz je s t  na­
szym  bliźnim.

A  więc i ta idea C h ry s tu sa  zw y­
ciężyła.

A  jednak  ta Liga w ostatni h la­
tach okazała się tak słabą. C zem u ?  
Choć w założeniu sw ojem  w brew  
woli o rgan iza to rów  opiera się na za 
sadach C hrystusow ych , jed n ak  w 
działalności swojej op iera  się tylko 
na p ierw ias tku  ludzkim.

G d y  ucichły działa, rozszala ła  
znów  wojna ekonom iczno-finansowa, 
kryzys, n iepokój, zam ęt pojęć sp o ­
łecznych.

I widzimy, Ze znowu cierpienie 
zdobyw a sobie tron, z k tó reg*  zo­
stało strącone. W id z im y  dokoła  sze­
rzącą  się sk ra jn ą  nędzę, biedę i głód 
pracy. L udzkość czuje się niem niej 
nieszczęśliwą, niż w czasie wojny 
św iatow ej. Mimo nadzwyczajnych w y­
nalazków, wśród  których rozum  ludz­
kich wzniósł się na szczyty, jednak  
człow iek nieszczęśliwy.

W d arł  się w przestw orza , za­
zdroszcząc lotu p takom , zapuścił się 
w g łęb iny  oceanu i pływ a jak  ryba; 
na falach e teru  g łos  swoj przenosi,  
aż po b iegun  północny i po łudn io ­
wy, przestrzeń , zdaje się, dla czło­
w ieka nie istnieje. A  jed n ak  czło­
w iek dzisiejszy  jes t  nieszczęśliwy. 
O d czasu potopu, jak  pow iada Pius 
XI, ludzkość nie przechodziła  tak 
s trasznej tragedji jak  obecnie. Mi­
mo zawi o tnego postępu  techniki, 
jednak  człowiek czuje się coraz b ar­
dziej nieszczęśliw y! L ęk  i niepokój 
p rzed ■ przyszłością  ogarn ia  coraz 
bardziej wszystkich.

C złow iek dzisiejszy, zdaje się py­
tać ro zp acz liw ie?  Co d a le j?  J a k  tu 
długo p o t rw a ?  Czyż już  nie ma na­
dziei na lepszą  p rzysz łość?  T ak ie  
rozpaczliwe pytanie  w ydobyw a się 
dziś z us t  schorzałego  człow ieka!

Je d n ą  z przyczyn dzisiejszej n ę ­
dzy to n iepokój. Któż nam  może dać 
p o k ó j?  Nie kto inny, tylko C h ry s tu s!  
A  że pokój tak  w ażnym  czynnikiem  
je s t  w  życiu człowieka, narodów , to 
najlepszy  dowód, że J ez u s  już przy  
sw em  narodzeniu , og łaszając swe

Królew skie orędzie, przez usta an iel­
skie  —r w yrzekł słowa - „Pokój 
ludziom  dobrej woli". Nic więc nie 
pom oże, ani Liga narodów, ani zja­
zdy m ężów  u< zonyi li i polityków, 
ani konferencje rozbro jeń .ow e, ani 
pakty  o n ieagresji ,  ani wizyty mini­
s trów , - -  jeśli w życiu poszczegól­
nych państw  i w ży< i u  m iędzynaro- 
dow em  nie będzie pokoju  C h ry s tu ­
sow ego, jeśli ca łokształt  życia pań 
stw ow ego  i m iędzynarodow ego  nie 
będzie opar ty  i p rzebudow ąny  w imię 
zasad Bożych, Chrystusow ych. T ę  
w ielką  myśl m uszą  zrozum ieć nie- 
tylko poszczególne państw a (np. 
A ustrja) ,  ale w szystk ie  narody, ludz­
kość cała

Bn tylko dzisiejszy św iat może 
u ra tow ać C hrys tus ,  dzisiejszą nędzę 
złagodzić m ogą tylko zasady C hry ­
stusow e, a tylko pokój C h ry s tu so ­
wy w życiu m iędzynarodow em  u ra ­
tować może dzisiejszą ku lturę  i cy­
wilizację przed w iszącem  w pow ie­
trzu now oczesnem  pogaństw em  i bar- 
barzyństem . T y lko  pokój C h ry s tu ­
sow y w K rólestw ie  C hrys tusow em  
da człow iekowi i ludzkości szczę­
ście i radość. ds.

Dzień Chorych.
D nia 26.IX. b. r. s ta ran iem  Sz. 

Pań z Konferencji św. W incen tego  
a Paulo  odbędzie  się „Dzień C ho­
rych “.

W  przeddzień  rano i w ieczorem  
chorzy p rzys tąp ią  do spow iedzi św ię­
t e j — w sam dzień  uroczystości cho­
rzy  w < zasie Mszy św., k tó rą  o d p ra ­
wi Przew. ksiądz Proboszcz, op ie­
kun ubogich, p rzys tąp ią  do Korau- 
nji świętej. Po Mszy św. chorzy 
udadzą się do sali Akcji Katolickiej, 
gdzie spośy ją  w spó ln ie  śniadanie.

Zebranie Krucjaty.
W  niedzielę, t. j 23 w rześnia  o 

godz. 15 w sali Akcji Katolickiej 
odbędzie się Z ebran ie  K rucjaty  E u ­
charystycznej.  Z eb ran ie  prow adzi 
K ruc ja ta  ze S zko ły  Nr. 1.

Zebranie Kat. Stow. Mężczyzn.
W  niedzielę, dn. 23 b. m. po 

n ieszporach  w sali Akcji odbędzie 
się ogólne zebranie  M ężów Katolic­
kich.

T eg o  sam ego  dnia w ypada  dla 
s tow arzyszonych  m iesięczne n abo­
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żeństw o i w spó lna  K om unja  św. W y ­
nagradzająca.

nalendar tyh pracy K. S. Ź. M.
W  ubiegłą  niedzielę, t .j .  16 b. m. 

w „O gnisku" w łasnem  odbyło i ię  
ogólne zebranie K. S. M. ł..

W  poniedzia łek  o godz. 6 wie-z. 
pod pizew . p. G o rg o n  odbyła się 
p róba  sz tuczk i:  „Biuro S tręczeń" .  
O  godz. 7 ^ re fera t  p. t. „Człowiek 
z p ięknym  cha rak terem ", wygłosiła  
p. dyr. J .  Z ieleniew ska.

W  środę  19-gu odbyw ają  się ćw i­
czenia g im n as ty -zn e— prow adzi drch. 
naczelniczka St. B ijaków na.

W  piątki od godz 7 9 odby­
w ają się robo ty  ręczne.

W  środę  12 b. m. ks. Patron  oraz 
druehny z In s tru k to rem  W. F  p. J ó ­
zefem Józefow skim , przyby łym  z C zę­
stochow y udali się na  stadjon miejski, 
celem  zdobycia Państw . Ozn. Sport .,  
co też po k ilkugodzinnych ćwicze­
niach z d o b y l i : Ks. Pa tron  W ła d y ­
sław D erb is  oraz d ru eh n y :  B ijaków ­
na S tefanja ,  W a rsza w sk a  Anna, W a r ­
szaw ska  Ńatalja, M iśkiewiczów na 
Marja, G a lasów na Milada, D oroszów - 
na Jan ina , S trau só w n a  E leonora , 
W ojc iechow ska  Jan ina ,  F rączków na 
S tan is ław a, H a lików na  Marja, H ali-  
ków na W eron ika ,  B raszaków na  M ar­
ja ,K uderów na A leksandra ,  Ko< ików- 
na S tan is ław a, C zeka jów na H elena ,  
K ulejów na B arbara, M iśkiewiczów na 
H o n o ra ta ,  K ord jaczyńska  Jadw iga . 
O znaki te niech będą za hętą  do dal­
szej pracy nad W . F. Zarząd K. S. M Ż

Parafianie.
(Dokończenie).

Z adan iem  parafji je s t  rea l izow a­
nie Ewangelji.  A b y  parafja  m ogła 
spełnić  to zadanie, musi s tanąć na 
s tanow isku  p ierw otnych  gm in  chrześ­
cijańskich, m usi być ogn isk iem  p e ł­
nego  życia re lig ijnego. Do w spó ł­
p racy  z p roboszczem  m uszą  s tanąć 
w szystk ie  stany. „Kiedy się świat 
i życie narodów  przeobraża ,  pisze 
ks. P rym as,  a w zw iązku z tern g ro ­
zi ludom  częściowa zagłada kultury  
chrześcijańskie j, k iedy  do parafji na­
szych dociera ją  głuche odgfosy walk 
ty tanicznych o B oga w dziejach... 
nadeszła  po ra  na w ystąp ien ie  rezerw  
C hrystusow ych  i na zdecydow any 
czyn". R eze rw y  — to uśw iadom ieni 
parafjanie: gorliwi o chw ałę Bożą 
s taną  przy boku sw ojego  p ro b o sz­
cza i pom agać mu będą  w jego 
przedsięw zięciach, zmierzających do 
podn ies ien ia  życia religijnego.

N iezbędnym  w arunk iem , aby ta 
w spó łp raca  w ydała  dobre  owoce, jes t  
karność katolicka. Bez karności mo 
g ą  się skończyć po rażką  naw et naj­

szlachetniejsze zam ierzenia . O rg a n i­
zacje katolickie o tyle spełn ią  sw o­
je  zadanie, o ile w członkach p ie­
lęgnu ją  życ ie nadprzyrodzone  i ku l­
tu rę  katolicką. O rgan izac je  katolic­
kie nie m ogą być celem dla siebie, 
ale m uszą  wy> howy wać i p rzygo to ­
wywać do so lidarnego w spółdziała­
nia z innemi organizacjam i w o b rę ­
bie parafji. W szys tko ,  co się dzieje 
w obrębie  parafji, m a służyć realiza­
cji Ewangelji.

A by  parafja m ogła  spełn ić  swoje 
zadanie, m iędzy p roboszczem  a pa- 
rafjanam i m usi być jed n a  myśl i jed ­
no pragnien ie, Dla katolika dziś nie 
w ystarcza  czuć się kato lik iem , ale 
katolik  musi się czuć jeszcze p a ra ­
fianinem, t. zn. tkwić w życiu para- 
tjalnem  duszą i sercem , w iarą  i sym- 
patjam i.

Parafjan in  winien ułożyć swój sto­
sunek  do p roboszcza w duchu w a ­
ry i karności katolickiej. Proboszcz 
przoduje . T o  kierownictwro należy 
uznać, korzystać  z niego, wzmacniać 
jego  pow agę. Duch krytyki i buntu  
w s tosunku  do proboszcza stadowi 
czynnik  rozkładu.

O dbudow a życia parafialnego  oto 
naczelne hasło Akcji Katolickiej. 
„Bez tej odbudow y, pisze ks. P ry ­
mas, nie ug run tu jem y  w iaiy , nie od­
rodzim y życia rodzinnego, nie w znie­
cimy więKszcgo ruchu re ligijnego. 
W ielk ie ,  skuteczne i zniew alające 
akcje religijne m uszą  koniecznie ob­
jąć  parafję. Czego nie p izep ro w a-  
dzim y przez  parafję, to będzie małe, 
miejscowe, nigdy nie będzie  m aso ­
we i rozstrzygające. N apróżno  bę­
dziem y czekali na K rólestw o C h ry ­
s tusow e w narodzie, jeżeli go nie 
zbudu jem y po parafjach."

Hu nauce.
Z nakom ity  francuski publicysta  

P ie rre  l ’E rm ite  tak  pisze o znacze­
niu prasy: „Idę ulicą i na jej rogu  
spo tykam  djabła". P roszę  się nie 
bać! Dziś  d jabeł już nie ub ie ra  się 
tak  s trasznie , jak  ‘dawniej: długi
ogon, ognisty  język , kopy ta  koń 
skie... G dzie  tam. Był p ięknie u b ra ­
ny. E legancki garn itu r ,  po łtw ardy  
kołnierzyk, p ra so w an e  spodnie, j e d ­
w abne  skarpetk i.

— Co tu  ro b isz?  — zapy ta łem  
się go.

— S iedzę W a sz  k o ngres  p rasy  - -  
brzm ia ła  odpowiedź.

— Zdaje  mi się, że narobi on 
ci dużo kłopotu.

— No, nie pow iedzia łbym  — u ś ­
m iechnął się szyderczo  mój rozm ów ­
ca. Urządzajcie sobie, ile chcecie ze­
brań, biedni k a to l ic y ! Patrz  na tę 
ręk ę  — pokazał kanciastą  dłoń... ona 
um ie zaw iązyw ać oczy w aszem u lu­

dowi. Czy widzisz tego e leganck ie­
go pana?..  Jem u  t e ż — zaw iązaliśm y 
oczy. J e s t  katolikiem, s ły szy sz?  A 
p ren u m eru je  p ism o skrajne , bezboż­
ne. Po przeczytaniu  w rzuca je  do 
kosza, a w ieczorem  jego  służąca to 
czyta... S z liśm y dalej ulicą. N ap rze ­
ciwko nas idzie jak aś  kobieta.

— W id z is z ?  T a  też m a zaw iąza­
ne oczy. Idzie właśnie do kościoła, 
ale z to rebk i je j s terczy antychrze- 
śc ijańsk ie  p ism o. „O, tych p a rę  g ro ­
szy przecie  nie w zbogaci n ieprzy ja­
ciół. T o  tylko k rop la  w m o rzu !  — 
broniłaby  się, gdybyś je j  czynił z te ­
go pow odu  wyrzuty . — A le  ty do­
brze  wiesz, że i najw iększe  m orze 
sk łada  się  z kropel.  Z  dziesięciu 
g roszy  tej terc jark i i w ielu tysięcy 
innych, budu ją  swoje pałace, kupu­
ją  now oczesne m aszyny  d ruka rsk ie  
i d ru k u ją  a r tykuły , godzące w jej 
m ora lny  św iatopogląd . (d. c. n.)

Zapowiedzi przedślubne.
Następujące zapowiedzi wygłoszone 

b ędą  w d n ia ch :  1 — lb.fX., II — 23.IX., 
i HI — 30.1X. b. r. Marjan Szlachta, kaw. 
H elena  Lipińska, p. oboje z Dąbr. Górn., 
Tadeusz Juszczyk, kaw. z Dąbr. Górn. 
Sylwina W ęgrzyn , p. z Będzina, W acław 
Muskalek, kaw. Daniela Zofja KleszCzyń- 
ska, p. ob. z Dąbr. Górn., Czesław Kałow- 
ski, kaw. Marta Dzwoniakiewiczówna, p. 
ob. z Dąbr. Górn., Kazimierz Błachuciński. 
kaw. Zofja Zawłocka, p. ob. Dąbr. Górn., 
W ładysław  Hejdysz, kaw. W ładysław a 
Jakóbkówna, p. oboje z Dąbr. Górn , Jó­
zef Buszko, kaw. Genowefa Kupeówna, p. 
oboje z Dąbrowy Górn.

Śluby.
Od dnia & do 16 IX b. r.

S tefan  Jan Mrożek z Martą Więckowską, 
Jerzy  Chybiński z W a ndą  Krystyną Atiioł, 
Tomasz W ojciechowski z Ju ljanną  W ó j­
cik, Antoni solecki z W ładysław ą Teresą 
Gocyk, Władysław Radosz z S tanis ławą 
Genowefą Waryło, S tan is ław  Kozik z Mar- 
janną W a n d ą  Kasprzyk, H en ry k  Turle j  
z Jadw igą  Nowak, Stefan Król z H e leną  
Król, Andrzej Jaros z Magdaleną Księży- 
kową.

Szczęść Boże na nowej d rodze ż y c ia !

Zmarli.
Od dnia 9 do 16 IX 34 r.

Bohdan E dw ard  Peroń la t 23, Kata­
rzyna Mańkowa I. 88, \Vihtorja Sowa 1. 71, 
Józef Suszek 1. 66, Mikołaj Zem bal 1. 74, 
Franciszek Sękowski 1. 33

Wieczny odpoczynek racz im dać Panie'

Rocznice zgonów.
Od dnia 16 do 30 IX 1933 r.

W ładysław a z Gradzików P lu ta  1. 37, 
Jan  Kłys 1. 52, Jan Marzec 1. 50, Józef Fa- 
bjański L 32, Teofil P iekarski 1. 42, B ro­
nisław Nowacki 1. 23, Kazimierz Niewia­
domski 1. 38, S tanis ław  Sikora 1. 49, Mi 
chał Gajos i. 48, M a r ja n n aS ard y ń sk a  1. 24.

Ofiary na dzwony
W dalszym ciągu złożyli ofiaiy na 

dzwony P .P  : Szatska  3 z ł ,  Regulski 5 
zl. R azem  8 zł. Łącznie zaś z poprzedniemi 
ofiarami 6172 zł. 98 gr.

Ofiarodawcom składa „Bóg zapłać*
Proboszcz.
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